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O USTNYCH I  TRADYCYJNYCH 
POETACH w POLSCE.

Pitzisz S. W.

Polska miała pewien wyłączny 
rodzaj poetów us tnych , trady- 
cy jnych , który nigdzie indziej 
nie był i nigdzie tćź tak nie kw i­
tnął. —  Zycie dawnój szlachty 
kiedy wywrzało na placach bi­
tew , wyszumiało w hałasach sej­
mikowych i trybunalskich , nie 
znajdowało juz  dla siebie żadne­
go pola publicznego. W iadom o 
ze szlach ta , nie lubiła okropnie 
pracy cichej i mozolnej kunsztów, 
rzemiosł i handlu. Odstąpiwszy 

tym względzie cudzoziemcom 
Wszelkich zysków i chluby, nie­
cierpliwa i porywcza potrzebo­
wała koniecznie ciągłego ruchu 
i gw aru .  Gospodarstwo rolne 
|>ie było dla niej n a u k ą , umię- 
Jętnością, ale raczej zabawą i pro- 
stem lubownictwem przyrodze­
nia. W idok  ła n ó w , puszcz, sta­
n ó w ,  zajmował ją  spokojniej

wprawdzie lecz nie mniej żywo 
i łatwo jak  w innej chwili zgiełk 
bitwy, jak spory i kłótnie obra­
dowe. Szlachcic wróciwszy z 
wojny lub sejm iku, nie miał w 
domu co robie, więc objeżdżał 
krewnych , powinowatych, przy­
jaciół , albo zpraszał gości do 
siebie, ucz tow ał,  bawił się i g a ­
dał. P rzy  takiem życiu talent 
opowiadania musiał oczywiście 
grać wielką rolę i niezmiernie 
popłacaój powszechnemi wyści­
gi musiał się rozwijać i kształ­
cić. Goła p ra w d a , zwyczajna 
rzeczywistość nić mogły dość 
silnie chwytać uwagi ucztujących 
słuchaczów 5 biegła w pomoc w y­
obraźnia ; rosły dziwne powie­
ści : a ich twórcy i układacze 
tak robili mimo wiedzy najpra­
wdziwszą poeziję, jak  owa zna­
na osoba Moliera mimo swój 
wiedzy gadała prozą. Nie byli- 
to młodzi, sentymentalni min- 
s lrele ,  nucący tkliwe a najczę­
ściej cudze piosnki przy dźwię-



ku lu tn i czy g i ta ry  o jak im ś  
oddalonym  rycerzu  lub ta jem ni­
czej k s iężn iczce , i obchodzący 
dla zarobku zaniki baronów ; a- 
le byli to r u b a s z n i ,  w ąsac i ,  i 
podeszli w i a t a  sz lachc ice ,  b ły ­
szczący tokajem  i serdeczną w e­
sołością , opow iadający g łośno  i 
pow ażnie  w łasne  z m y ś le n ia , u -  
c i n k i , i h islorye o rzeczach d o ­
mowych , o wypadkach miejsco­
w ych  , o osobach znajom ych i 
o b e c n y c h , zag łuszane  w rz a w ą  
szlach ty  braci pijącćj i zanoszą­
cej się od ś m ie c h u , przy  zgieł­
ku i uw ijan iu  się m n ó s tw a  s łu ż ­
by  i d w o rsk ic h ,  odgłosie  n ie­
skończonych ty tu łów  i wielmo- 
ż e ń s tw , m alow niczych  posta ­
w ach  i zam aszystych  ruchach  
b iesiadników popraw iających  wy­
loty  i lite pasy, iskrzących sp i­
n k a m i ,  w ygoloną  c z u p ry n ą ,  i 
bo g a tą  m a te ry ą  różnoko lo row ych  
kon tuszów  i ż u p a n ó w ,  podczas 
g d y  tuż za oknam i i pod ich 
okiem  dziarska  i krzepka m ło­
dzież na  obszernym  dziedzińcu 
ujeżdżała  dziane ty , toczyła do 
p ie rśc ien ia , i t ra to w a ła  w y ro ­
bione z pap ie ru  albo d re w n a łb y  
T u r k ó w  i T a ta ró w .  D la  tych 
szczęśliwych lu d z i ,  ś ród  t łum u 
k o m p a n i i ,  ha łasu  i w rażeń  u ­

ciech nieustannych  ; i dla k tó ­
rych cały pobyt na ziemi by ł, 
m óżna pow iedzićć ,  je d n ą  tylko 
ucztą huczną  i na  pół p i janą :  
dla tych , m ó w ię ,  ludzi daw nych ,  
na jkró tsze  dum anie  przemienia­
ło  się się w  n u d y ; św ia t książ­
kow y, p iśm ienny, był m a r tw y ,  
c iasny, i ck liw y. W  rzeczy s a ­
m ej , nie lepićjże bydź i czuć 
się szczęśliwym  ja k  o szczęściu 
myślćć i rozpraw iać  ? Nie j e s t -  
że milćj żyć poezyą j a k  powie­
t r z e m ,  niżeli układać w iersze?  
Z py ta jm y  się ludzi o k tórych 
pewien niemiecki a u to r  pow ia­
da iż m ają  zaw sze w olne  w ć j-  
ście do n ie b a ,  zpytajm y się po­
e tó w  ; kiedyto zachw ycenie  da- 
łćj ich tam  i głębićj z a n o s i ; 
kiedy są nujbardzićj p o e ta m i: 
czy gdy  n . p. w tow arzystw ie  
n a tu ry  i zapom inając wszelkich 
w zg lędów  lu d z k ic h , kopią się 
jak  kw iaty  w  rosach p o ra n k u ;  
nucą  w  duszy  pieśń n iew ydaną , 
j a k  szelest liści g inący pod sk rzy ­
dłem w ia t r u ;  i żyją życiem o r ­
ła co z więzów w y rw an y  p o w ra ­
ca g ó r ą ,  sam otny , w  gniazdo 
swe odległe: czy tćż gdy  zchy- 
leni nad kawałkiem  papieru ła ­
pią ry m y ,  i p rzem azu ją  coraz 
in n e  w y ra z y ,  k tó re  j a k  sługi
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nieczułe i bezduszne nigdy im 
dogodzid nić m ogą? Życie poe­
tyckie naszych przodków było 
nadto bujne i obfite aby się mia­
ło wyłożyć na papier. T o  tćż
0 ich duchu poetyckim nie m o­
żna brać miary z tego co napi­
sali. Tylko improwizacya była 
im właściwa j a ta znajdowała 
pole w opowiadaniach owych po­
etów u s tnych , dom ow ych , nie­
znanych samym sobie o których 
Wyżej się wspomniało : gdzie też 
zamknęła się i została cała po- 
ezya przeszłych naszych wieków. 
Przechodziła ona z pokoleniami 
razem z ich życiem rzeczy wistem 
którego była nierozłączną towa­
rzyszką. Imiona szczęśliwszych 
opowiadaczy, znane i lubione w 
kołach rodzinnych i przyjaciel­
skich , jeszcze czas pewny po 
ich zgonie przechowywały się 
na m iejscu : zachodząc clopićro
1 niknąć ze śmiercią ich niegdyś 
słuchaczów i spólhraci; powie­
ści ich i tworzenia ledwo kie­
dy niekiedy odbijały się dalszą 
tradycyą w cienkich , słabych, i 
coraz gasnących odbłyskach. Coż 
tym ludziom znaczyło żeon ich  
pofomność nić miała wiedzieć, 
i e  przemijali jako blask dnia j e ­
d n eg o ,  źe o ich gościnie na tćj

ziemi ani się domyślać miały 
poznićjsze jakieś zasępione pi­
smaki ? . sobie śpiewali nie komu. 
A  w tem  samćm tak szezć- 
rćm niedbaniu o najjaskrawsze 
cacko ziemskie które przezwano 
nam sławą, w tć m z u pelnćm w y­
laniu się i zamknięciu w chwilę 
obecną, ileż było siły i świćżo- 
ści d u ch a ,  ile poezyi! Tak bez 
żadnćj rachuby ptak buja po 
powietrzu j tak kwiat wydaje 
woń lo tn ą ,  i upadnie nie zo- 
stawując jej po sobie. —  N a 
samym już schyłku upłynione- 
go wieku żył jeden z takich o- 
powiadaczy - poetów którego c a ­
ła Polska spółczesna doskonale 
zn a ła , którego imie i pamięć 
doszły jeszcze w niepospolitym 
blasku do pierwszych lat tego 
wieku. Dziś rzadko i coraz ju ż  
niedokładnićj można o nim usły- 
szćć; wielka jego niegdyś sława 
zacićra się codzień i przechodzi 
wraz z odgłosem tylu innych 
rzeczy minionych: a le ,  nie m ó­
wiąc ju ż  o naszych ojcach, któ­
ryż z nas co teraz liczymy mnićj 
więcćj lat wieku cztćrdzieści lub 
trzydzieści nie dowiedział się w 
swej pićrwszej młodości o owym 
W ileńskim  wojewodzie Radziwi- 
l e , zwanym Panie Kochanku od
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przysłow ia  k tórego ciągle uży­
w a ł?  N ie znalazłbyś jed n eg o  do­
m u , jednej zagrody  szlacheckiej 
gdzieby  powieści tego szczegól­
nego  człowieku nie były znane , 
lu b io n e , pow tarzane . N iew ićm  
czy którykolwiek z najw iększych 
p isarzy  używ ał w  sw oim  n a ro ­
dzie za życia tak ogrom nej i po­
wszechnej jak ón s ław y a u to r ­
skiej , lubo a u to rs tw o  R adziw i-  
ła  |i ie było rozg łaszane  sz tuką  
d ru k arsk ą  i u t rzym yw ało  s ię je-  
dynie przez opowiadanie . Ksiądz 
J e z u i ta  k tórego  nazw iska  ju ż  
sobie dobrze  te raz  nie p rzypo­
m inam  lecz które w  dzieciństwie 
tysiąc razy słyszałem , szlachcic 
Leon Borow ski, obadw a dom o­
w nicy  w ojew ody , k tórych on 
zwykle  w p ro w ad za ł  do wszel­
kich sw ych powieści i kompo- 
zveyj, byli w ów czas n ierów nie  
więcej i lepiej w 'P o lszce  znajo­
mi ja k  w  innych krajach g łów ne  
osoby najs ław niejszego jakiego 
poem atu . T en  ba jarz  p o te n ta t ,  
d w u n as ty  w rodzie sw ym  woje­
w oda  , u trzym ujący  dziesięe ty ­
sięcy w łasnego  w o js k a ,  k tóry  
na  jedno  przyjęcie króla w  N ie­
św ieżu  więcej w y d a ł  jak  może 
w arta  fortuna najw iększego dziś 
m ag n a ta  we F ran cy i  lub N ie m ­

czech ;  ten og ro m n y  barczysty  
szlachcic, opowiadający z na jdo ­
skonalszą pow'agą n iestw orzone 
rzeczy o sw ych podróżach: n. p. 
o sw o je m  m ałżeństw ie zaw artóm  
potajemnie z S y ren ą  na jak iem ś 
odleglóin , n ieznanem  m orzu  ; 
albo o wielkiej bu rzy ,  co b y ła ­
by  okrę t  je g o  przewaliła  gdyby
0 Panie Kochanku skoczywszy 
prędko  w ocean nie p łynął przez 
całą dobę pod zag rożoną  naw ą
1 podpierając j ą  własnem i b a r ­
ki, nie u trzy m a ł  onej w ró w n o ­
w a d z e ;  ten m ó w ię ,  gadający i 
w k o n tu s z u  A n o s t ,  może nam 
dać w yobrażenie  czóm kiedyś w 
Polszce  byli ow i opow iadacze , 
ow i u s t n i , tradycyjn i poeci.

SPISEK Z CZASÓW  

LUDW IKA X V .

W  roku 17UK ubogi w yrobn ik  
przyszedł do m ieszkania m in is tra  
P o l i c y i , i oświadczył iż ina w a ­
żną  okoliczność do w yjaśn ien ia ,  
z początku W zbraniano się w p u ­
ścić g o , lecz gdy  ośw iadczył 
iż życie króla od lego zależy z a ­
p row adzono  go  do m in is tra  gdzie 
z e z n a ł ,  iż p rzeciera jąc  posadź-



F b a n c v a .  Parys  12  Lipca. —  
Jenerał li igny przybył wczoraj do 
Paryża zkąd jak słychać uda się 
za kilka dni do Lille w  celu obję­
cia napowróldowództwa swój bryga­
dy, w północnym departamencie. Do-’ 
pióro gdy się rozpocznie wyprawa do 
Konstantyny, ma zamiar odpłynąć do 
Alryki. —  Donoszą zTou lonu  pod 
dniem 9  b. m. Eskadra afrykańska ma 
się składać z4 re ch  liniowych okrę­
tów, 2ch brygów i 4rech korw et. 0 -  
statnie odpłynęły już do Oran , dla 
przewiezienia wójsk do Bony, na 
statku parowym wysłano dyspozy- 
cye względem nowej w ypraw y do 
A lgieru, Oran i Bony. Podług w szel­
kiego podobieństwa armia składać 
się będzie z 1 5 ,0 0 0  ludzi,  między 
temiż ma bydź 1 0 ,0 0 0  Francuzów 
a 5 , 0 0 0  krajowców, k tórzy puł­
kownikowi Duvivier przyrzekli iż 
wspólnie z Francuzami walczyć bę­
dą jak  tylko pochód ku Konstan­
tynie rozpoczętym będzie. —  Rząd 
odebrał dziś następujące telegrafi­
czne depesze: Bajonna 10  Lipca. 
Mirasol przybył do B a jo n n y ; jau -  
reguj tymczasowo dowództwo ob­
j ą ł ,  a miejsce jego zastępuje O ’Don­
nell. W ojska odebrały ż o łd , i s p o -  
kojność W' Hernani przywrócona. 
Podobneż rozruchy były także w

Bilbao i C as tro ,  lecz bez krwi 
rozlewu zostały uspokojone. Jene­
rał Randon nie umarł. Nie było 
żadnej potyczki przy Hernani. —  
Espartero który jest mianowany na­
czelnym wodzem wójsk przeciw Don 
Bartosowi w Katalonii, W a le n c j i ,  
Aragonii i Kastylii działającym, 
zostaje jednocześnie tytularnym ko­
mendantem północnej armii,  której 
dowództwo jenerał Escalera obej­
muję. Espartero udał się natych­
miast do głównej kwatery  Oraa, w 
Teruel się znajdującej gdzie 9go 
b. m. ma się znim złączyć dywi- 
zya Buercnsa. Dywizya Nogueras 
stała w Alcaniz a inna w Ilijar.  Don 
Karlos był 5go w C e n i ą . —  Póź­
niejsze z Bajonny wiadomości do­
noszą : W ojskow e powstania w Bil­
bao , K adyxie ,  W ałencyi i Kata­
lonii , zdaje się iż były przez i- 
stniejący w Madrycie komitet karli- 
stowski ułożone. Wiadomość o zbun­
towaniu się wójsk Barona de M eer 
dopiero przez Saragozę dziś do nas 
doszła. T w ierdzą  iż jenerał zmu­
szonym został opuścić wojsko dla 
udania się do M adrytu .—  N a giełdzie 
tutejszej nie chciano tym wiadomo­
ściom dać w iary utrzymując, iż gdyby 
istotnie prawdziwemi były, telegrafy 
nie byłyby takowych przemilczały.
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A n g l i a . Londyn 1 4  Lipca. —  
W  galeryi niższej izby przytrzym a­
no w tych dniach człowieka w śre­
dnim wieku bvdącego, z długą bro­
dą w ubiorze Purytańskim z czasów 
Cromvella ,  z biblią w ręku tw ie r­
dził ón iź jest  prorokiem Jerem ia­
szem , i uczniem Pio tra  Apostoła, 
mimo to ,  zeznał źe się pierwej 
James ltcad nazywał. —  Listy, któ­
re  tu z Paryża odebrano bardzo nie 
pomyślnie o sprawie Hiszpanii się 
wyraża ją .  Nadmieniają takowe, iź 
Don Karlos żadnego oporu nie do­
świadczy wnijśriu do Madrytu. Z a ­
burzenie w Ucinani uważają tam 
za znak nieporozumienia między 
K ry s ty n am i, utrzymują powszechnie 
iż pospólstwo na południu zaczy­
na bydź nieprzyjaznem dla rządu

ta k ,  jak w N aw arz e  i Biskai. —  
Podług wiadomości z Lizbony z dnia 
9 go b. m. w 'P or tugali i , duch nie­
posłuszeństwa panuje między woj­
skiem , wA lgarbii  komenderujący 
jenerał  brygady Coeleslino musiał 
przed żołnierzami k tórzy się za u- 
stawą Don Pedra oświadczyli ucie­
kać. Spodziewają się także, źc za­
łogi w lilwas, Estrem or i Campo, 
z tern samem się oświadczą.

H i s z p a n i a .  Madryt 4  Lipca. —  
Gdy Królowa wczoraj przez go­
ściniec Santiago jechała w powro­
cie do zam ku ,  okno w powozie zo­
stało dużym kawałkiem ołow iu strza­
skane ,  lecz szczęśliwie nikogo nie 
raniło  Podobne wiadomości o czy­
nionych zamachach potwierdzają się 
wielokrotnemi uwięzieniami. ( g . p .s .)

1 S 3 G dy * dniem  31 miesiąca L ipca  roku  183 7  jako  * wyjściem  trzeciego 
to m u  pisma pod t y t u ł e m :  Z b i e r a c z ,  s tosow nie  do zapowiedzi kończy 
się p rzedp ła ta  na te n  tom z ło ż o n a ,  Redakcya  przeto  zawiadomia jąc  iz 
Z B IE R A C Z  L IT E R A C K I  i P O L IT Y C Z N Y  nadal  w Krakowie w ychodzić  
b ę d z ie ,  ogłasza  nową p rz ed p ła tę  w ilości Z łp .  6ść  na  nas tęp n e  3 6 ść  
N u m e r ó w ,  k tó re  j a k  do tychczas  w P o n i c d  z i a 1 k i , Ś r o d y  i P i ą t k i  
o 2gićj p o p o łu d n iu ,  S z a n o w n i  C z y t e l n i c y  odbierać  będą .  —  Re- 
dakeya  dogadzając  p o w szech n em u  życzeniu  m ie jscow ych  czy teln ików  
dołączać  będzie  do każdego N ru  Z b i e r a c z a  dodatk i  z U w iadom icniam i,  
k tó re  um ieszczane b ę d ą  za  op ła tą  groszy lO c iu  od sta  l i te r .  —  Przed  
p ła ta  na  to pismo tudzież  uwiadomienia  p rzy jm ują  się w  K s ię g a rn i  
J .  C z e c h a  i w H a n d lac h  W c h  K o c h a  i S c h r e i b e r a .

IV Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


